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Wpływ osuszania torfowisk na wzmagające 
się powodzie.

Polecano już  wiele skutecznych środków w celu 
zmniejszenia powodzi, pojawiających się coraz częściej 
wśród lata, a m ianow ic ie : zalesienie gór, regulowanie 
potoków górskich, powstrzymanie karczowania istnieją­
cych jeszcze drzewostanów i t. p . ; zwrócono jednak 
mało jeszcze uwagi na  jeden  z najważniejszych pod 
tym względem czynników, t. j. na  torfowiska, a szcze­
gólnie na  ich pokłady w miejscowościach górzystych.

Sprawę tę w stosunkach królestwa Czeskiego p o ­
ruszył już wprawdzie przed  25 laty książę Karol Schwar- 
zenberg, przebrzmiała ona jednak  bez zwrócenia d o ­
statecznej uwagi, aż wreszcie wznowił j ą  na kongresie 
wiedeńskim w r. 1890 prof. dr. Fr. Sitensky i wywołał 
uchwalenie rezolucyi, domagającej się od rządu w zbro­
nienia osuszania torfowisk górskich, a zastrzeżenia so ­
bie udzielania pozwoleń do osuszania torfowisk p o d ­
górskich.

Gdy jednak  rezolucya powyższa nie odniosła ża­
dnego skutku, podaje  dr. Sitensky wyczerpujące motywa 
jej w  artykule, który umieszczony został w nr. 38 „W ie­
ner  landw. Zeitung“, a wywodom  tym w żadnym razie 
nie m ożna odmówić słuszności.

Ograniczając się w poglądach swoich wyłącznie 
do Czech, pow iada on, iż kraj-ten, leżąc praw ie w środku

Europy, ma zupełnie samoistne stosunki wodne. Woda, 
k tóra z niego wypływa, pochodzi z małemi tylko wy­
jątkami ze źródeł i opadów miejscowych; należy zatem 
rozpatrzeć się jak  owe opady atmosferyczne rozdzielone 
są w kraju.

Mapa opadów deszczowych, którą  po długoletnich 
i bardzo sumiennych badaniach wypracował prof. dr. 
Fr. Studnićka, dowodzi, iż w niektórych dolinach Czech, 
szczególnie w okolicy ujścia Mołdawy do Elby, opady 
atmosferyczne nie dochodzą naw et 500 m m , a przeci­
wnie w górach, opasujących Czechy, wynoszą o'ne w nie­
których miejscowościach do 1.500 mm., są zatem trzy 
razy większe, aniżeli w dolinach. Niema wątpliwości, 
iż niebezpieczeństwo powodzi, z wyjątkiem oberwania 
się chipury, pochodzi ztamtąd głównie, gdzie najwię­
ksze są opady atmosferyczne i gdzie oprócz tego spa- 
dzistości górskie u łatw iają szybkie spływanie wody de­
szczowej. Należy zatem zwrócić przedewsZystkiem uwagę 
na okolice, w których najczęściej deczcz pada  i tam  
zarządzić środki zabezpieczające przeciw niebezpieczeń­
stwu, jakie nam  grozi przy każdym dłuższym lub ule­
wnym deszczu.

Znakomitą ochronę w  tym względzie daje nam 
sam a  na tu ra  przez wytworzenie torfowisk w ogóle, a 
szczególnie torfowisk górnych (Hochmoołe). Jeżeli p o ­
równamy mapę opadów atmosferycznych z planem w y ­

kazującym rozmieszczenie torfowisk w Czechach, to
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przekonam y się o zupełnem ich podo b ień s tw ie ; tam, 
gdzie najwięcej pada  deszcz, znajdują się też najobszer­
niejsze torfowiska górskie, z których biorą  początek 
p raw ie wszystkie krajowe rzeki i ich dopływy. Bagniska 
torfowe są pierwszemi i najgłówńiejszemi regulatorami 
wód, musimy więc zwrócić na  nie, a mianowicie na ich 
utrzymanie nader  baczną uwagę.

Bardzo wiele osób nie przypuszcza wcale, by osu­
szenie torfowisk górskich mogło wpłynąć na  zwiększenie 
się powodzi w k r a j u ; niektórzy mniemają nawet, że 
torfowiska osuszone zdołają w danym wypadku wcią­
gnąć w siebie więcej wody, aniżeli nieosuszone. Dla 
sprostow ania  tych błędnych zdań podaje  au to r  nieco 
obszerniejsze wyjaśnienie.

Torfowiska górne pow stają  w miejscowościach, 
nawiedzanych przez bardzo silne opady atmosferyczne, 
które wywołują i utrzymują na nich odm ienną wegeta- 
cyę, a przeważnie bardzo hygroskopiczne mchy, zwane 
mchami torfowiskowemi (Sphagna), gdyż rosną tylko 
na  bagnach torfowych. Mchy te tworzą zbitą masę woj- 
łokowatą, która  w niektórych miejscach pokrywa całą p o ­
wierzchnię torfowisk na przestrzeni wielu kilometrów 
kwadratowych, a odznacza się wielką zdolnością wcią­
gania w siebie nietylko wody deszczowej, lecz i wilgoci 
znajdującej się w postaci mgły, oraz zatrzymywania jej 
i przeszkadzania w ulatnianiu się. Jak wielką jes t  ta 
właściwość hygroskopiczna mchu torfowego, dowodzi 
p róba, k tórą  wykonał autor. Garstkę mchu świeżego, 
ważącą 6’34 gr., włożył on na chwilę do wody, a po 
dostatecznem nasyceniu się nią zważył ponownie i oka­
zało się, że ciężar jej wynosił 136 5 gr., zatem 2 1 3  
razy tyle, co poprzednio. W  tym samym stosunku, jak  
owa garsteczka mchu, wciąga także wodę olbrzymia 
masa, tworząca powierzchnię torfowisk, oraz dolne 
warstwy torfu, z których mchy te powstają. Ma on nieco 
odmienny wygląd od torfu łąk nizinnych, jaki znajduje 
się w Czechach koło Melnika, Lyssy i t. p., lub też w R u ­
dniku w Galicyi i jes t  zbrunatniałym mchem torfowi­
skowym. Zdolność jego wciągania wody wynosi 1600 — 
2100%.

Torfowiska takie, nasyciwszy się wodą do głębo­
kości kilku metrów, wyglądają jak olbrzymie gąbki, a 
jeżeli nie są osuszone, wytwarzają w środku pew ną 
wyniosłość, wskutek czego dano im nazwę torfów wyso­
kich (Hochmoore). Wyniosłość owa zatraca się wsżakże 
przy osuszeniu tych torfowisk, a zdolność ich wciągania 
wody, zmniejsza się także w miarę wysychania. P rz y ­
czyną tego ostatniego objawu jest martwa, bezkształtna 
masa, która  nada je  torfom kolor brunatny. W ytwarza 
się ona z delikatniejszych cząstek roślinności przy tak 
zwanym procesie ulmifikacyjnym, a wskutek wyschnięcia 
staje się bardzo t rudno  rozpuszczalną i zatykając pory 
roślin, nie dopuszcza już wciągania wody.

Osuszony zatem torf niema już wielkiej zdolności 
chłonienia wilgoci, a naw et wrzucony do wody i p o ­

zostawiony w niej przez dni kilka, nie odzyskuje w zu­
pełności tej posiadanej poprzednio  właściwości. Jak ­
kolwiek objawy powyższe spostrzegamy także i przy 
torfach mniej rozłożonych, to wszakże w daleko wyższym 
stopniu okazują się one przy torfach mocno zb ru n a­
tniałych. Szybkość zatem wciągania wody jes t  u torfo­
wisk o tyle większą, o ile są wilgotniejsze, a zmniejsza 
się w stosunku geometrycznym do s topnia  ich osusze­
nia. Kto o tem powątpiewa, niech włoży do wody kilka 
jednakow ych kawałków torfu o rozmaitym stopniu wy­
schnięcia, a p rzekona się, że najmniej będzie mokrym 
i najpóźniej zacznie wciągać w siebie wodę ten właśnie 
kawałek, który najmocniej został osuszonym. To, co 
widzimy n a  małym kawałku, dzieje się również na ca­
łych przestrzeniach torfowisk. Jeżeli zostaną odwodnio­
ne, wysychają na  swej powierzchni, a to tem głębiej, 
im głębsze są rowy, im wcześniej zaczęły odprow adzać 
wodę i im większe i dłuższe było gorąco lub posucha, 
t rw ająca wśród lata.

Jeżeli torfowiska naw et nie wiele i tylko częściowo 
oschną, nie mają już tak  silnej właściwości higrosko- 
picznej, by przy silnych ulewach zdołały pochłonąć 
szybko opadającą wodę. Zamiast więc wsiąknąć do 
torfu, spływa ona po jego powierzchni i to  tem szybcej, 
im liczniejsze są rowy odprow adzające i im większy 
mają spadek. W skutek tego, w  miejscowościach, w któ­
rych po dłuższej posusze nastąp ią  rap tow ne ulewy, 
musi wystąpić w oda z łożyska strumieni. Jako przykład, 
przytacza au tor wylewy, które od lat kilku pow tarzają  
się w Czechach we wrześniu, szczególnie zaś rzeki 
Maltsch i innych w południowej części kraju. Prawie 
wszystkie te rzeki wypływają z torfowisk górskich, le­
żących na  granicy Czech lub w górach sąsiedniej Austryi 
niższej. Torfowiska te są o su sz o n e ; niektóre z nich już 
od dawna, inne w ostatnich dziesiątkach lat, chociaż 
po większej części jeszcze nie zupełnie. Im dłużej trwa 
posucha w lesie, tem więcej tracą owe torfowiska zdol­
ność szybkiego wciągania wody, spadającej na  ich p o ­
wierzchnię (około 50.000 ha.), wskutek czego woda ta 
spływa nagle do strumieni. Osuszenie owych torfowisk 
je s t  niewątpliwie główną przyczyną powtarzających się 
w lecie wylewów Mołdawy. Byłyby one jeszcze wię- 
kszemi, gdyby stawy dóbr Wittingauskich nie powstrzy­
mywały znacznej ilości wody. Również i wylewy w Karls­
badzie przypisać należy osuszeniu torfowisk w górach 
ciepliekich. Nie można wprawdzie  zapobiedz wszelkim 
wylewom naw et przy pozostawieniu w stanie nieosu- 
szonyrn wszystkich torfowisk, szczególnie nie zdołają 
one uchronić nas od wylewów na wiosnę lub w wy­
padkach, gdy długo trwające deszcze nasycą już torfo­
wiska w zupełności, w każdym jednak  razie wylewy 
owe byłyby mniej częste i mniej doniosłe, gdyby to r ­
fowiska w  górach nie zostały osuszone.

Następnie podnosi au to r  okoliczność, iż ponieważ 
prawie wszystkie rzeki czeskie b iorą  swój początek
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w torfowiskach gór, otaczających ten kraj, a zupełne 
osuszenie owych bagien uczyniłoby je  niezdolnemi do 
zatrzymywania większej ilości wody, pochodzącej z j e ­
siennych, zimowych i wiośnianych opadów  atmosfery­
cznych, przeto nie mogłyby one zasilać dostatecznie 
tych rzek, a więc i s tan  ich spławności zostałby za- 
kwestyonowany. Już i obecnie słyszymy narzekania  na 
obniżanie się s tanu wody w niektórych rzekach, szcze­
gólnie zaś w Mołdawie i Elbie, n a  których żegluga w  le- 
cie p raw ie zupełnie ustaje. Mówi się i pisze wiele o 
regulacyi tych rzek, lecz nie zwraca się uwagi na coraz 
większy brak w nich wody, k tóraby okręty dźwigać 
mogła. Należy zatem ochronić przedewszystkiem torfo­
wiska górskie przed dalszem osuszaniem, a następnie 
domagać się przywrócenia do dawnego stanu tych 
przestrzeni, k tóre już osuszone zostały. Co ręka  ludzka 
zepsuła, potrati naprawić stopniowo natura, wypełnia­
jąc  rowy mchem i wytwarzając nowy torf. Ludzie mogą 
dopom ódz naturze, zawalając wykopane poprzednio 
rowy.

Ubolewając, iż około 50.000 ha. przestrzeni nie 
daje żadnego lub bardzo mały pożytek, badał autor 
torfowiska czeskie pod  względem botaniczno-geologi- 
cznym, chcąc przyczynić się choć skrom ną rad ą  do 
korzystniejszego ich wyzyskania. P o  długoletniem jednak 
studyowaniu  i po dokładnem  zbadaniu  fizykalnych w ła­
ściwości torfu, przyszedł do przekonania, iż byłoby 
grzechem osuszać torfowiska górskie w celu wyzyski­
w ania  ich w inny sposób. Utrzymanie tych bagien jest 
w każdym razie ważniejszem, aniżeli torfowisk na  ró ­
wninach. Lecz i tych je s t  w Czechach więcej, aniżeli 
spotrzebować one mogą, bo 20.000 do 30.000 ha. Mo­
żna więc osuszać je  i n a  wzór znakomitej kultury to r ­
fowej hr. Hom pescha w R udniku  w Galicyi, zamieniać 
na grunta  urodzajne, albo też wyzyskiwać na pościółkę 
lub proszek torfowy. P raw da , że ściółka z torfów, znaj­
dujących się na  równinach, nie może iść w  porównanie  
ze ściółką z torfów górskich, proszek jednak , służący 
przeważnie do desinfekcyi, je s t  również dobry, a naw et 
lepszy od wyrobionego z torfów górskich, zawiera bo ­
wiem więcej potrzebnego w tym celu kwasu siarko­
wego i s iarczanu żelaza, Ale naw et mimo tego nie p o ­
winniśmy w żadnym razie dopuszczać eksploatacyi torfu 
górskiego, by nie przeszkadzać m u w spełnieniu wyka­
zanych powyżej, daleko ważniejszych zadań.

Niewątpliwem jest, iż zakaz osuszania torfowisk 
górskich naruszyłby praw a właścicieli, lecz ze względu 
na  użyleczność ogolną, mógłby kraj wynagrodzić im 
owe ograniczenie w rozporządzaniu  ich własnością.

Za ograniczeniem podobnem  oświadczyli się ludzie 
zawodowi z Niemiec i Szwecyi, co dowodzi, iż potrzeba  
ochrony torfowisk górskich znalazła w wielu już krajach 
ogólne uznanie.

Najnowsze doświadczenia z uprawą owsa.
Owies, którego przeznaczeniem było dawniej wy­

ciągnąć z gruntu  resztę części pożywnych lub zadaw a­
lać się najgorszym gatunkiem gleby, spełniał wiernie 
swoje zadanie. Tatn, gdzie produkcya innych płodów 
była już niemożliwą, dawał on przecież pewien, chociaż 
często lichy tylko plon.

Dopiero w nowszych czasach, gdy zaczęto uży­
wać nawozów sztucznych, przekonano się, iż owies, 
uważany dotychczas za kopciuszka wśród płodów rol­
niczych , potrafi zdobyć pierwszeństwo wśród wielu 
współzawodników swoich. Mało jest roślin , któreby 
zdołały tak jak  on wyzyskać ofiarowane sobie obficie 
składniki pożywne i odwdzięczyć się za nie i za troskli­
wą upraw ę możliwie wysoką rentą. Zwrócono się więc 
ku niemu z zupełnem uznaniem i rozpoczęto rozmaite 
doświadczenia i badania  dla dokładnego poznania  n a ­
tury i wymogów jego.

Znany hodowca nasion O. Beseler umieścił w „Han- 
now. land. und forstw. Zeitung” rozprawę o upraw ie 
owsa w ogólności, inni podali doświadczenia robione 
z rozmaitemi odmianami, sposobami uprawy, naw oże­
nia i t. p.

Posłuchajmy zatem, jakie są obecnie zdania o u- 
prawie i pożytku tej rośliny, oraz jakie uzyskano wy­
niki z tych rozmaitych doświadczeń:

Każdy gospodarz — pow iada Beseler — powinien 
odpowiednio do miejscowych warunków oznaczyć, na 
jakiej glebie i po jakim przedplonie ma zasiewać owies, 
jakie ma wybrać odmiany jego i do jakiego s topnia 
może posunąć użycie nawozów sztucznych, by w danym 
wypadku m ógł jeszcze z pewnością rachować na  ren- 
tujące się podwyższenie plonu. Dokładne zbadanie tych 
pytań może skłonić nie jednego, u którego u p ra w a  psze­
nicy nie jest zbyt pewną, a jęczmień daje ziarno mniej 
szlachetne, do zmniejszenia zasiewów obu tych płodów, 
a natom iast rozszerzenia uprawy owsa na  większe 
rozmiary.

Niemożebnem jes t  podanie  rolnikowi dokładnej 
recepty, w jaki sposób m a on w każdym wypadku 
uprawiać owies; p. Beseler podaje  zatem ogólne tylko 
zasady, których każdy gospodarz, przy robieniu koniecz­
nych zresztą prób i doświadczeń, trzymać się powinien.

W  p o ł o ż e n i a c h  n i z i n n y c h ,  jeżeli nie za­
chodzą wyjątkowe niekorzystne stosunki klimatyczne 
lub gruntowe, wyda zwykle najwyższy plon w ziarnie 
ten owies, który najwcześniej zasianym zostanie. O d­
wdzięcza się on sowicie za stosowną upraw ę roli, 
którą uważać można jako prawidłową, jeżeli po wcze- 
snem spokładaniu zoraną zostanie przed zimą, wskutek 
czego pozostanie na  wiosnę tylko płytkie poruszenie  
jej ekstyrpatorami lub drapaczami, oraz zbronowanie 
i zwalcowanie. Jeżeli dajemy nawóz stajenny, należy
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przyorać go wcześnie w .jesieni; najlepiej jednak  unikać 
bezpośredniego użycia tego nawozu pod owies, szcze­
gólnie na  wiosnę, gdyż w takim razie zbyteczne spul­
chnienie ziemi może wpłynąć ujemnie na plon. Jakich 
nawozów sztucznych mamy użyć pod  owies ? wskazać 
nam  mogą próby. Na szczególną pod tym względem 
uwagę zas łu g u ją : potas, wapno, kwas fosforowy i sa­
letra chilijska. Nadmienić tu  w ypada, że wapnienie, 
naw et gruntów już z natury swej wapiennych, może 
czasami przyczynić się do znacznego powiększenia plonu, 
a to z pow odu wyługowanej już z w apna wierzchniej 
warstwy roli, lub też wskutek popraw ienia  wapnem 
gryzącem fizykalnych właściwości gliny lub iłu, jeżeli 
znajdują się w tym gruncie.

Co się tyczy kwasu fosforowego, to użycie jego 
może być bezskutecznem w takim r a z ie , jeżeli p o ­
przednio nawożono nim  pole obficie i przez długie już 
lata, n. p. przy uprawie buraków. Jeżeli jednak  nawóz 
fosforowy okaże się skutecznym, to . w  takim  razie wy­
starczy nawiezienie w poprzedniej jesieni na  ha. 4-00 klg. 
mączki Thom asa, albo też 3 0 - 4 0  klg. rozpuszczalnego 
kw asu  fosforowego w kształcie superfosfatu, który daje 
się już na wiosnę podczas uprawy pod zasiew.

Oprócz obfitujących w azot gruntów torfowych, 
rzadko kiedy znajdzie się ziemia, na  którejby nawóz 
azotowy mógł być szkodliwym lub nie zdołał powiększyć 
plonu ow sa Chodzi tu więc jedynie o pytanie, do j a ­
kiego s topnia możemy zwiększyć dawkę naw ozu azo­
towego z niejaką już pewnością uzyskania odpowiedniego 
podwyższenia p lo n u ?  Azot działa najlepiej w kształcie 
saletry chilijskiej i tylko w razie, jeżeli w innej postaci 
jes t  znacznie tańszym, zajść może wahanie się co do 
stosowniejszego wyboru tego nawozu.

Za pom ocą prób rozstrzygnąć należy, ile saletry 
chilijskiej użyć wypada, gdyż najczęściej dawka 100 klg. 
na ha. jest  wystarczającą, zdarzają się wszakże wypadki, 
w których naw et 400 klg. spow odow ać m ogą bardzo 
wysoką rentę. Jeżeli przeznaczamy więcej jak  200 klg. 
n a  ha., w  takim razie korzystnem jest dać połowię tego 
nawozu przy siewie owsa, drugą zaś połowę dopiero 
w chwili, gdy listki jego są już zupełnie zielone. Przy wiel­
kich dawkach w czasie zasiewu, narażamy się na nie­
bezpieczeństwo wypłukania przez deszcz znacznej ilości 
tego nawozu do podgruntu, a zatem na niezużytkowanie 
go przez korzonki roślin. Natomiast, jeżeli gospodarz 
spostrzeże, iż po rozsianiu pierwszej połowy nawozu 
rośliny wyglądają dostatecznie silnie, to może zaoszczę­
dzić drugą połowę, a naw et ochronić się od szkody, 
jakąby m u  wylegnięcie zboża wyrządziło. Bardzo waż- 
nem jest  rów nom ierne  rozdzielenie saletry na  polu; 
osiągniemy to najlepiej przez dwukrotny zasiew, t. j. 
wzdłuż i w poprzek pola, której to zasady nawet przy 
siewnikach nawozów przestrzegać należy.

Do silniejszego nawiezienia azotem  musimy zasto­
sować ilość nasienia i odległość rzędów. Przy bardzo

dobrem ziarnie nie należy daw ać go w takim razie 
więcej nad 70 klg. na  ha, a doświaczenie poucza, że 
już 100 klg. nasienia przy silnem nawiezieniu azotem  
gruntów żyznych, jest co najmniej bezpotrzebnem, 
a bardzo często szkodliwem. Najlepszą w tym względzie 
miarę wykażą nam  próby. Odległość rzędów nie p ow in ­
na wynosić mniej 21 cm., ani też wyżej 24 cm.

Wyjątek pod  tym wzglęgem stanowią grunta b a r ­
dzo słabe lub piasczyste, które znajdują, się także i na  
nizinach, i na  których zasiew musi być silniejszy, a rzę­
dy gęstsze.

S ta ranne  okopanie owsa, czy to kopaczkami ręczne- 
mi, czy też narzędziami konnemi, opłaca się przy u p ra ­
wie rzędowej nader  obficie. Kto o tern powątpiewa 
niech przeprowadzi próbę, a stanie się niewątpliwie 
zwolennikiem okopywania. Jeżeli chcemy przez po ru ­
szenie ziemi zniszczyć włoskowatość powierzchni dla 
u trzymania wilgoci w w arstw ach  głębszych, a je d n o ­
cześnie oczyścić rolę z chwastów, to dla osiągnięcia 
pierwszego celu użyjemy plewnika konnego, dla obu 
zaś każemy w parę  tygodni później przeciągnąć bruzdy 
między rzędami kopaczkami ręcznemi o szerokości 
12— 13 cm. Tym  sposobem  poruszymy ponownie i ob ró ­
cimy spulchnioną plewnikiem z iem ię , co przyczyni się 
do lepszego jej skruszenia i zniszczenia chwastów.

W  p o ł o ż e n i a c h  g ó r z y s t y c h ,  szczególnie 
jeżeli gleba je s t  ciężka i zimna, wpływ mniej korzy­
stnego klimatu bywa często tak szkodliwy, iż przerywa 
rozwój roślinności, co pozostawia prawie zawsze złe 
skutki. Siew więc w takich okolicach powinien odby­
wać się w pierwszej połowie kwietnia.

To, co pod  względem uprawy roli i nawożenia 
powiedzianem zostało o gruntach nizinnych, odnosi się 
również i do gruntów górzystych z tą  jedynie różnicą, 
iż na tych ostatnich ilość nasienia musi być większą 
i rzędy gęściejsze. Przy należytem więc wyrobieniu 
i zasileniu roli, sieje się zwykle 100 — 140 klg. na  ha, 
a odległość rzędów  wynosić pow inna od 13 —  18 cm.

Na gruntach górzystych, szczególnie jeżeli są k a ­
mieniste, okopywanie rzędów może być zadrogie, zby­
teczne, a naw et czasem szkodliwe. Również i tutaj 
rozstrzygać powinny doświadczenia próbne.

Go się tyczy zbioru owsa, to au to r  zaznacza je­
dynie, iż tak na równinach jak  i na  górach, na tych­
m iastowe po skoszeniu wiązanie i ustawianie snopów  
w kupki, jest  w każdym razie najstosowniejsze; pokosy 
leżące na ziemi, cierpią od wszelkiego rodzaju robactw a 
i szkodn ików , a ziarno wskutek rosy traci kolor. 
W  razie deszczu lub słoty, ziarno snopów  ustawionych 
w kupki, chronione jest  od kiełkowania daleko lepiej, 
aniżeli garści rozesłanych n a  ziemi. (C. d. n.)
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Praktyczne w skazówki co do przyuczania  
koni do zaprzęgu.

W a rto ść  p ięknego  kon ia  zależy p rze w a żn ie  od 
zalet, ja k ie  on  w ykazu je  w  zaprzęgu . Z d a rza  się nieraz, 
iż koń  w adliwy w tym względzie, n ie m a  żadnej p raw ie  
wartośc i,  chyba  że p rzy d a ć  się m oże  ja k o  w ierzcho- 

„w iec,  do  czego j e d n a k  p o t r z e b a  zn o w u  innych  w a r u n ­
ków. Lecz i w tedy  cena  takiego kon ia  m usi być z n a ­
cznie obn iżona ,  gdyż h a n d la rz e  um ie ją  w yzyskać każdą  
okoliczność, tem  bardz ie j  więc n a ro w is to ść  konia, k tó r ą  
odkryć  potrafią . K ażdy za tem  h o d ow ca ,  czy właściciel 
m łodego  konia, m us i  — ze w zględu  n a  osobisty  in te res  — 
dołożyć wszelkiego s ta ra n ia ,  by przyuczen ie  do zap rzęgu  
odbyło  się o s trożn ie  i j a k  najwłaściw iej .  Z jak iem i t r u ­
dnośc iam i p o łą cz o n e  j e s t  często  u jeżdżen ie  kon ia  sz la ­
che tnego , w ia d o m e m  je s t  każdem u , k tóry  się te m  za j­
m ow ał.  Dla os iągnięcia  za te m  tego  celu n ie  należy ża­
łow ać  pracy  i w ytrwałości.  S zczegó lną  u w agę  zw racać  
p o t r z e b a  n a  u jeżdżan ie  przyszłych m a tek  s tadnych , a 
to d la tego, iż za trzym ujem y  je  zwykle przez  dłuższy 
czas do w łasnego  użytku, i że n ie k tó re  narow y, k tóre  
o ne  okaz u ją  w zaprzęgu ,  p rz e c h o d z ą  często w  sp a d k u  
n a  ich p o to m s tw o .

W sk az an ie  za tem  najw łaśc iw szego  w tym  w zglę­
dzie p o s tę p o w a n ia  nie m oże  być rzeczą  obo ję tną ,  k o ­
rzys tam y więc z a r tyku łu  „D eu tsche  landw . P r e s s e “ 
(nr. 30  z r. b.), w k tó ry m  w idoczn ie  w y traw ny  znaw ca  
p o d a je  b a rd z o  tra fn e  i cenne  rady.

Jako  p ie rw sz a  i na jw ażn ie jsza  z a sa d a  przy uczeniu  
koni sz lachetnych , p o w in n o  być p o s tę p o w a n ie  „cier­
pliwe, w y trw a łe  i pilne, p o łą cz o n e  z m iłością  konia  
i p e w n ą  z ręcznośc ią  w o b ch o d z en iu  się z n im “. W  n a ­
d e r  rzadk ich  tylko w y p ad k a ch  m o ż n a  użyć p rzem ocy, 
w  ogóle j e d n a k  łag o d n em  p o s tę p o w a n ie m  osiąga się 
n a jp rę d z e j  cel zam ierzony .

W y c h o w u jąc  Konia, t r z e b a  już  od źreb ięc ia  p rzy ­
zw yczajać  go do p rzysz łego  zaw odu .  O trzym ujem y  to 
ju ż  częściowo p rzez  częs te  za jm o w a n ie  się nim, w sk u ­
tek czego sta je  się łagodniejszym , spokojn ie jszym , a 
n a w e t  zręczniejszym. B a rd z o  w cześn ie  przyzwyczajać  
go należy do p ro w a d z e n ia  n a  uzdzie . W a żn e m  je s t  
także  u rzą d zen ie  s ta jn i w  ten  sposób , by k arm ien ie  
i p o jen ie  ź re b ią t  i m łodych  koni odbyw ało  się od s t rony  
chodn ika ,  w sk u te k  czego w c h o d z ą  o ne  w  styczność  
i p rzyzw ycza ja ją  się do  ludzi.  W szystk ie  te  środki,  k tóre  
z re sz tą  nie p o d r a ż a ją  w cale w ychow an ia  konia ,  p rzyczy­
nia ją  się znacznie  do przysz łego  w łożen ia  do zaprzęgu .

Z k o ń ce m  d rug iego  i na  p o c z ą tk u  trzeciego  roku  
m o ż n a  bez obaw y  przyzw ycza jać  konie do  lekkiego z a ­
p rzęgu .  Jeżeli są b a rd z o  w rażliw e i go rącego  t e m p e r a ­
m e n tu ,  co m oże  u t ru d n ia ć  p óźn ie jsze  ujeżdżenie, to  n a ­
leży zacząć n a u k ę  ju ż  z k o ń ce m  drug iego  ro k u  w j e ­
sieni,  w  k tó rym  to  czasie k o ń  wzięty z p a s tw isk a  nie

je s t  tak  silny i butny, ja k  ka rm iony  n a  stajni. P rz y u c z y ­
wszy je  w lekkiem  zap rzęgu  o tyle, że ju ż  nieźle c ią ­
gną, należy d aw ać  im w ypoczynek  w d łuższych p r z e r ­
w ach  dla w zm ocn ien ia  zbyt w ątłych  jeszcze  sił, n ie 
zan iedbu jąc  je d n a k  dalszej nauki.

P rz y  u jeżdżan iu  m łodych  koni p rze s trzeg a ć  za te m  
należy dw óch  r z e c z y : n a p rz ó d  używ ać je  w  lekkim z a ­
p rzęgu  przez krótki tylko p rzec iąg  c z a s u ;  nas tępn ie ,  
p o zo s taw ia ć  im od p o w ied n i  czas do  w ypoczynku , a 
n a w e t  w yuczone już m ło d e  kon ie  3 - le tnie n ie  p o w in n e  
chodzić  w  zaprzęgu  dłużej ja k  1/2 dnia , gdyż w  p r z e ­
ciwnym razie mogłyby p rz e p ra c o w a ć  się, co w płynęłoby  
szkodliwie n a  rozw ój ich budow y. K onie  sz lachetne  
m ogą  być używ ane w  pełn i  nie p rędze j ,  j a k  w  p ią tym  
roku. P rzy  rasie  ciężkiej, z ta k  z w a n ą  k rw ią  zim ną, 
czyni się to wcześniej, gdyż konie  te  w  roku  trzecim, 
a  najdale j czw artym  są  już  zupe łn ie  rozw in ię te .

Zanim  ko n ia  zap rzęgać  zaczniem y, należy p rz y ­
zwyczaić go do w ędz id ła .  Musi on  w yrobić sobie pysk 
żuciem w ędzidła ,  zwykle n a jp ros tsze j  tręzli, a  jeżeli nie 
czyni te g o  i n ie wydziela  dos ta te czn ie  śliny, t r z e b a  p o ­
suw ać  w ędz id łem  n a  obie s trony  lub dać  do pyska 
nieco soli. W  ten  sposób  nabędz ie  on czułości w  pysku 
i da  się łatwiej kierować.

Jeżeli przy  n ie zn a cz n em  pociągnięciu  ćugla zw rac a  
się nieco w s t ro n ę  żądaną ,  to je s t  ju ż  znakiem , że ro -  
zum i znaczenie  cugli czy liców i w tedy  m o ż n a  zestaw ić  
go w  uprzęży  z d o b rze  w yuczonym  koniem  i p rze jeżdżać  
bez w ozu  s tępo  i k łusem . O dp o w ied n io  do gorącego  
lub sp o k o jn e g o  t e m p e ra m e n tu  konia , m a  być ta  p r z e ­
ja żd ż k a  d łuższą  lub krótszą .

Koń, z k tó rym  sp rzęgam y uczącego  się, po w in ie n  
być silny, z do b ry m  k łusem  i n ie  leniwy, ażeby  o d razu  
ru sza ł  z miejsca, poc iąga jąc  za so b ą  m łodego ,  gdyby 
ten  op ie ra ł  się. Jeżeli osądzim y, że ru ch  był ju ż  d o s t a ­
teczny, co po  spoko jn ie jszem  i pow oln ie jszem  z a c h o ­
w an iu  się m łodego  ko n ia  p oznać  m ożem y, to bez  d a n ia  
im  wypoczynku zaprzęga łby  oba  kon ie  do  pociągu. 
P rz y  czynności tej p o t r z e b a  zaw sze  p rzyna jm nie j  dw óch  
ludzi, z k tórych  j e d e n  kieruje, drugi zaś służy w  k a ­
żdym raz ie  do pom ocy.

U prząż n a  uczącego się kon ia  sp o rz ą d z a  się n a j ­
praktyczniej w n as tęp u jący  s p s ó b : B ierze się zwykły, 
o ile m ożności długi w orek  i sk łada  się go wzdłuż 
kilka razy, by sz e ro k o ść je g o  n ie  byłą w iększą 1 5 -  20  cm.; 
n as tęp n ie  zw iązuje się razem  oba  jego  końce  m ocnym  
sznurk iem . T y m  sp o so b e m  tw orzym y pew ie n  rodza j  
chom ąta , k tóry  w k ład a  się n a  kon ia  tak, by zw iązane  
końce  przyszły n a  w ierzch  szyi. P o  obu  s t ro n ac h  p rzy ­
m o c o w u ją  się pos trunk i,  k tó re  obw ija  się p łó tn e m  lub 
innym  m iękkim  p rze d m io te m  d la  un ikn ięc ia  o b e ie ra n ia  
bo k ó w  konia. S p o rz ą d z o n e  w  ten  sp o só b  c h o m ąty  o d ­
p o w ia d a ją  wszelkim  w y m o g o m ; konie  m ogą  ciągnąć 
w  n ich  w ygodnie  n a jw iększe  ciężary bez  z ra n ien ia  lub  
odgn iecen ia  p iers i  i szyi, co przy uczen iu  m łodych  k o n i
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jest  rzeczą nader  ważną. Bardzo praktycznemi są takie 
chom ąta także dla koni, które mają zranione piersi lub 
kark wskutek użycia źlą zrobionego chomąta skórza­
nego, gdyż ran  tych najczęściej nie dotyka i nie p rze ­
szkadza ich gojeniu się.

K o n i , które nauczyły się już chodzić wolno 
w uprzęży i cuglach, nie należy zaprzęgać odrazu do 
wozu, a przynajmniej nigdy niespokojnych i pchłochli- 
wych. Byłoby to niebezpiecznem, gdyż wskutek dotknię­
cia dyszla, mogłyby łatwo przestraszyć się, a wierzga­
jąc, naraziłyby się na skaleczenie nóg tylnych. W raże­
nie, jakiego koń w takim razie doznaje, pozostaje 
w jego pamięci prawie niezatarte  i odnawia się w całej 
sile przy każdej sposobności. Najlepiej jes t  zaprzęgać 
początkowo konia młodego z ujeżdżonym do bardzo 
niskich sani, które przedstawiają tę dogodność, że nie 
m ają dyszla, wymagają pewnego natężenia do porusze­
nia i nie są wywrotne. Dla zabezpieczenia konia od 
uderzenia  się w sanie przy wierzganiu, dają  się po­
stronki prawie dw a razy dłuższe od zwykłych.

Początkowo jedzie się wyciągniętym kłusem lub ga­
lopem, co u trudnia  koniowi wierzganie, a dopiero po wi- 
docznem już zmęczeniu dozwala się im przez pewien czas 
iść stępo. Przy zatrzymaniu trzeba przestrzegać bardzo  
starannie, by konie nie cofały się, lecz stały z wycią- 
gniętemi pos tronkam i;  w przeciwnym razie mogą łatwo 
przestąpić postronki, zaplątać się w nie i padając n a ­
razić się na  skaleczenie. Jeżeli w czasie spoczynku p o ­
mocnik będzie je  głaskał i karm ił chlebem łub cukrem, 
to uspokoją  się i stać będą  cierpliwie.

Każdego dnia trzeba  zaprzęgać dw a razy do sani, 
i to tak długo, dopóki młody koń nie przyzwyczai się 
do kierowania i spokojnego chodu. Dopiero wtedy i to 
prosto po wyprzęgnięciu z sani można założyć go z d ru ­
gim koniem bez obawy do wozu. Do tręzli ujeżdżanego 
konia przypina się osobny lic, za którego pom ocą p ro ­
wadzi go początkowo pomocnik. Później może już i on 
usiąść na  koźle, trzymając wszakże lic ten wolno w ręku, 
a tylko w razie wierzgania lub unoszenia powinien nim 
szarpać konia w pysku. Po takiem osobnem  ze s ta r­
szym koniem ujeżdżeniu dwóch młodych, można za- 
prządz je  potem razem  do wózka, a nas tępnie  i do p o ­
wozu.

Środki przeciw myszom polnym.
Świeża klęska, zadana Szkocyi przez myszy polne, 

skłoniła rząd W. Brytanii do m ianowania  komitetu, 
dla wskazania środków zaradczych, przeciw dalszemu 
szerzeniu się podobnego zniszczenia. Spraw ozdan ie  
owego komitetu, dotyczące kwestyi, poruszającej tak 
żywo ogół rolników, nie będzie obojętne i dla naszych 
czytelników.

Komitet oświadczył na  wstępie, że nie może po ­
dać specyalnego środka przeciw tej klęsce, ponieważ 
jednak w Szkocyi, dotknęła ona przeważnie wysoko 
położone łąki, skutecznem zatem byłoby wypalanie od 
czasu do czasu znajdujących się na nich traw  i chw a­
stów, przyczem ludzie, zaopatrzeni w drewniane łopaty, 
mogliby przy pomocy psów wyniszczyć znaczną część 
myszy. Jeżeli środek ten użyty będzie odrazu i jedno ­
cześnie w wielu miejscach, to m ożna przypuścić, że 
potrafi zapobiedz klęsce, a przynajmniej złagodzić jej 
działanie. W razie zajęcia nią większych obszarów u p ra ­
wnych, należałoby kopać doły w ziemi, głębokie 4 0 —50 
cm , do których wpadłszy myszy nie mogłyby się już 
wydobyć.

Niszczenie myszy zapom ocą zatrutego zboża może 
się udać tylko na  małych obszarach, jak  tego dowiodły 
próby odbyte w Szkocyi. Niezbyt korzystną okazała się 
również m etoda  Lófflera, zapuszczania do jam  chleba, 
napojonego zarazkiem tyfusu mysiego. Osobiste docho­
dzenia naczelnika i sekretarza komisyi angielskiej w T es- 
salii, gdzie prof. Lóffler na koszt rządu greckiego robił 
w r. 1892 próby z wynalazkiem swoim, wykazały, że 
szczegóły, głoszone o pomyślnym wyniku tych prób, nie 
były uzasadnione.

W r. 1893 pojawiły się myszy polne w niektórych 
częściach Tessalii w  równej jak  przedtem  ilości. P o ­
mimo tego, komisya angielska przyznaje, że zarazek 
Lófflera, użyty w stanie świeżym, stanowi skuteczny, 
chociaż pom ału  działający środek zatrucia i m a z tego 
względu pierwszeństwo przed  truciznami mineralnemi 
i że nie jes t  szkodliwy ani dla ludzi, ani dla zwierząt, 
zarzuca wszakże metodzie Lófflera tro jaką  niedogodność: 
1) Pow oduje  ona znaczne koszta. Rozczyn zamówionego 
przez rząd  grecki zarazka płacono po 4 szylingi na  1 
akr (czyli 3 złr. na  1 ha.). Dodawszy do tego zakupno 
chleba i koszta p row adzenia  roboty, oczyszczenie z m y­
szy 6.000 akrów (2.400 ha.) ziemi wynosiło zatem 8.000 
do 12.000 złr., co stanowi większą cyfrę, aniżeli strata, 
której zaradzić chciano. 2) Tyfus mysi nie jest  zara­
źliwy; m ogą zatem dotknięte być nim te tylko myszy, 
k tóre jadły chleb zatruty. Przypuszczenie, że myszy 
zdrowe będą  gryzły trupy myszy zatrutych i w ten  
sposób zarażą się jadem , nie jes t  dostatecznie uzasa­
dnione, mogło bowiem  zdarzyć się, że myszy więzione 
jadły trupy swych towarzyszek, nie idzie jednak  za tern, 
by to czyniły będąc n a  wolności.*) Ponieważ tedy tyfus 
mysi nie jes t  chorobą przenoszącą się z jednego oso­
bnika na  drugi, nie m ożna zatem oznaczyć z góry, 
w jaki sposób będzie on rozszerzać się n a  obszarach 
rozleglejszycli. 3) Roztw ór zarazka zachowuje działal­
ność swoją tylko w ciągu dni 8. Gdyby więc z pow odu 
słotnego czasu zaszła przeszkoda w natychmiastowem

*) Prof. Loffler utrzym uje, iż na  polach tessalskich widziano 
myszy nieżywe z nadgryzionem i karkam i. (Przyp. Red.)



TYGODNIK ROLNICZY. 167

użyciu większej ilości przygotowanego rozczynu, naten­
czas cały koszt poszedłby na m arn e !

Najskuteczniejszym środkiem przeciw myszym oka­
zało się w Tessalii wpuszczanie do nor gazów węglanu 
siarkowowego (Schwefelkohlenstoffdampfen); środek ten 
jednak nietylko jest kosztowny, ale i dla robotników 
szkodliwy. Zresztą może on być skutecznym w Tessalii, 
gdzie się ma do czynienia z myszami polnemi (Arvicola 
Guntheri), kopiącemi głębokie chodniki podziemne, u 
nas zaś, gdzie zwykle znajduje się tylko gatunek myszy, 
mających płytkie nory (Arvicola agrestis), środek ten 
byłby zupełnie bezskutecznym.

Ostatecznie pożądanem  byłoby troskliwe zaopie­
kowanie się wszelkiego rodzaju ptactwem, które odzna­
czając się z natury popędem  do myszołostwa, nie czyni 
przytem szkody ani w plonach ani w polow aniu; ta- 
kiemi są sowy, myszołówki, sokoły i mewy. Działanie 
ich nie położyłoby wprawdzie tamy klęsce mysiej, zmniej­
szyłoby jednak znacznie jej doniosłość. Ci nieprzyjaciele 
rodu mysiego, a w szczególności sowy, mają nadto 
właściwość nadzwyczajnego mnożenia się jednocześnie 
ze zwiększaniem się ilości myszy.

Natom iast możnaby tępić usilniej zwierzęta nie­
przyjazne myszom, ale przynoszące zarazem straty rol­
nictwu i myśliwstwu, jakiemi s ą : lisy, kruki i wrony. 
Unikać jednak należy tępienia tych ostatnich zapomocą 
sokołów, które wraz z ptakami drapieżnemi niszczą za­
razem sowy i myszołówki.

Wyróżnić także należy gawrony i łasice, które 
daleko mniej szkody gospodarstwu przynoszą, aniżeli 
wyrządzają przysługi, pierwsze przez niszczenie szko­
dliwego robactwa, drugie przez niezmordowane tępienie 
myszy. K.

ROZMAITOŚCI.
Ubytek na wadze bydła w czasie przewozu koleją 

żelazną. Właściciel dóbr p. Tschuszke z Babina pod 
Wrześnią posłał na targ 10 sztuk bydła opasowego do 
Berlina. Bydło to wyhodowane było w Babinie, od po­
czątku dobrze pasione, a po 20 do 22 miesiącach ży­
cia postawione na tucz i pasione przez 105 dni. Sześć 
jałowic i 13 wołczaków było rasy holenderskiej; pa­
siono je  ziemniakami, makuchami, ospą i sianem z ko­
niczyny, w  ostatnim miesiącu dawano śrut. Pasiono 
podług metody Wolffa: na tysiąc kilogramów wagi 
żywej dawano 40 kg. kartofli, 8 kg. makuchów t. j. 
(V2 orzecha ziemnego, J/2 makucha rzepiowego). P ier­
wsze ważenie odbyło się w Babinie o godz. 8 rano, 
gdy bydło było naczczo ; ogólna waga bydła wynosiła 
razem 10.722‘5 kilogramów. Po zważeniu, napasiono 
bydlęta i pędzono je do -Wrześni na dworzec (22 kim.) 
gdzie je napojono, napasiono i drugiego dnia umie­

szczono we wagonach. Po przybyciu do Berlina (328 kim.), 
ważono bydło natychmiast, nim poszło do szopy, a 
ogólna waga wykazała 9934 kilogramów. Straciły zatem 
na wadze w czasie przewozu koleją 788-5 klgr., czyli 
w przecięciu po 4P5 klg. na sztuce. Na 1.000 klg. wagi 
żywej było ubytku 73'5 klg., ale ubytek ten u poszcze­
gólnych bydląt był nierówny; jedno bydlę utraciło 52 
klg., drugie 112 klg. na 1.000 klg. wagi żywej. U 8 by­
dląt zabitych w Berlinie, wykazało się 590 klg. mięsa 
na 1.000 klg. żywej wagi w Berlinie przed zabiciem 
zapisanej.

Wytrzymałość krowy na głód. Pan H. Raff, c. k. 
wet. pow. w Żółkwi, donosi o ciekawym wypadku, który 
w streszczeniu podajemy. W  Mostach jednem u z go­
spodarzy zagubiła się krowa. Wszelkie poszukiwania 
za krową były bezowocne, przypuszczano ogólnie, że 
została skradzioną i zarżniętą, a nawet już domniemany 
sprawca miał stawać przed sądem. Tymczasem rzecz 
się wkrótce wyjaśniła. Krowa ta, jak to bywa po m a­
łych miasteczkach, chodziła samopas po rynku ; w ta ­
kiej wędrówce po domach dostała się do sieni jednego 
z domów, który był dawniej zajazdem. Na końcu tej 
obszernej, a w głębi ciemnej sieni od strony tylnej 
domu znajdowała Się otwarta piwnica, w którą krowa 
wpadła. Otwór założono potem deskami, nic przypu­
szczając wcale, że tam przebywa krowa zagubiona. 
W prawdzie w pierwszych dniach słyszano od czasu do 
czasu ryk, ale sądzono, że pochodzi on z sąsiednich 
obór. Gdy wreszcie po 19 dniach od zagubienia się 
krowy udano się do tej piwnicy, aby ją  przysposobić 
do złożenia lodu, spostrzeżono tamże krowę zaledwie 
na nogach się trzymającą i innym otworem ją  wydo­
byto. Krowa ta chwiejącym krokiem poszła do swej 
dawnej stajni i w niej się na słomie położyła. Za radą 
jednego z ojców miasta, zalano krowie dwie flaszki 
wina, zgotowano dla niej trochę owsa z barszczem i 
krowa wkrótce do siebie przyszła. Krowa ta więc przez 
19 dni pozostawała bez pokarmu i napoju. Obecnie 
krowa ta jest wprawdzie jeszcze chuda, ale przy zu- 
pełnem zdrowiu.

   — ------------

Ogłoszenia. 
Agronom z Prus

posiadający gruntowne wykształcenie teoretyczne, do ­
skonale wszelkie gałęzie gospodarstwa postępowego i 
administracyi dobr; życzy sobie objąć posadę odpo­
wiednią jego uzdolnieniu, na podstawie udzielonych mu 
przez znamienitych obywateli i gospodarzy W. Ks. P o ­
znańskiego świadectw, które są do przejrzenia w biu­
rze c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego, przy 
ul. Garbarskiej 1. 7, w ogrodzie, od godziny 9 zrana

do 3 popołudniu. (1-3)
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zyskawszy koncessyę c. k. Namiestnictwa, mam ho­
nor zawiadomić Szanownych P. T. Właścicieli dóbr 

ziemskich, przedstawicieli firm rolniczych, przemysło­
wych, handlowych i Osoby interesowane, że otwieram 
b iu ro  p o śr e d n ic tw a  k r a jo w e g o  d la  r o ln ic tw a ,  
p r z e m y s łu  i h a n d lu  w  K r a k o w ie , przy ul. Zwie­
rzynieckiej, nr. 12.

Przeszłość, doświadczenia, fachowa wiedza, dają' 
rękojmię, że powierzone czynności sumiennie i rzetelnie 
bez wyzysku stron przeprowadzać będę i że, tylko spraw 
w tym kierunku podejmę się. Dlatego udający się do 
mego pośrednictwa, nieobeznani z miejscowemi stosun­
kami, znajdą chętną bezinteresowną radę,i  sumienne 
niezwłoczne załatwienie powierzonych czynności.

Zakres działania pośrednictwa ograniczam li do 
czynności prawem mi dozwolonych, i którym jako zna­
wca podołać mogę, dlatego :

1) Wszelkie sprzedaże, kupna, dzierżawy dóbr nieru­
chomych,

2/ Zastępowanie firm w rozprzedaży produktów i w y­
robów,

3) Załatwienie sprawunków dla prowincyi,
będą stanowiły pole, na którem pragnę być użytecznym, 
i na którem polecam się względom Szanownych P. T. 
Osób interesowanych.

K. N ieczuja M iniew ski.
Inżynier, przysięgły znawca sądowy dóbr.

Wa czasie?
Księgarnia  i Drukarn ia

J. A. Pelara (H. Czerny) w Rzeszowie
poleca

jedlyne w swoim rodzaju

REJESTRA E K O N O M IC Z N E
W incentego Cybulskiego.

Wydanie czternaste, na dobrym  papierze w trw a łe j  oprawie 
Cena 2  z łr . 5 0  ct.

U3T  Zwraca się uwagę, że tylko Wincentego Cy­
bulskiego „Rejestra ekonomiczne11 są o r y g i n a l n ą  pracą 
ś. p. znakomitego agronoma, a wszystkie inne lichem 
naśladownictwem.

Również sa na składzie ■

REJESTRA LASOWE
J. B o b r e c k ie g o .

Wydanie trzecie, w oprawie. Cena 1 złr. 20 ct.
oraz (2-3)

wszelkie druki ekonomiczne
według n a j p r a k t y c z n i e j s z y c h  wzorów sporządzone. 

C e n n ik i p o s y ła  s ię  n a  ż ą d a n ie .

W IA D O M O Ś C I H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Pszenica , . . .
Zyto . . . . . . .
Jęczmień.
Owies . . . . .
Groch . . ." . .
Fasola . . .  .
B o b i k ......................
W y k a ......................
T a ta rk a ......................
Proso . . . . .
J a g ł y ......................
Kukurudza . . . .
Rzepak . . . .
C h m i e l ......................
Koniczyna n. czerw. . 
Koni.cz. nas. biała . 
Konicz. nas szwedzka 
Siano z łąk . . .
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .
Kartofle hektolitr 
Okowita 80—95°

„ kont. . .
Masło . . .

Kraków
z dnia 23/5

od Y ': ’ p rz e c ie  
UO f tn ie

9 40 
7 50 
6 20 
7-30 

10  —

7- -  
5‘ — 

1 1 -

2

1 60 
1 80 

75-50

I —

9 75 
8 -

6 45 i
7 64 

12 - —  

10

8
6-

16

1 80 
2 -  —  

77-—

1 10

Tarnów
z dnia 19/5

od i do przecię­
tn ie

9 15 
7 30 
6'30 
6-75 
9 50

6-25

8-25
5-50

7 50 
13 50

2 20

1 60
2-20

Rzeszów
z dnia

od do przec ię­
tn ie

Lwów
i  dnia 20/5

do . 'p rzecię­
tnie

8-40 
6 10 
4- 75 
5 75' 
5 50,

4 75 
7 —

5 40

8-90 
6 50
5 60
6 15 
8 -

5 25 
8 50

,80

14 — 14 50

Wiedeń
z dnia 20/5

od I do przecię- 
I tn ie

8 80 
7 90
6 25
7 25

5 90

9 75
8 35 
8 85 
7-35

2 70 
3-20 
1-50

17 4-0

4 50 
2 20

17-80

Odpowiedzialny redaktor i wydawca A lfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


